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K R A K Ó W .

K O M I T E T  O CH RO N  
dla m ałych D z ie c i  w K rakow ie.

Zadosyć czyniąc odda wn a  uznanej potrzebie 
dom u Ochrony małych dzieci w  Krakowie  do 
któregoby Rodzice niemogący zatrudnić się 
dobrem pierwszem wychowaniem dzieci ,  od 
p rowadzać  je mogli na większą część dnia 
pod s t aranną i przyzwoi tą  opiekę ,  założonym 
został  pierwszy dom taki w  ciągu roku 1846 
na przedmieściu Weso ła  najprzód pod L.  207 
potem pod L. 2 0 %  gdzie i dotąd istnieje.  — 
Przedsięwzięcie to podjęte pizez kilka osób 
prywatnych własnem! s i ł ami ,  po pierwszym 
skutku pomyślnym zasługuje aby wsj)ar tćm zo
stało dobremi  chęciami wszystkich mieszkań
ców tutejszego m i a s t a , i aby przez to samo 
zyskać mogło rozwiniecie należyte. Roz wi 
nięciem tćrn byłoby założenie i utrzymywanie 
ile możności  w zor ow o kilku d o m ó w  Ochrony,  
w  kilku częściach mias ta ,  aby jak najwięcej 
rodziców korzystać z niego mogło ,  i jak na j 
więcej  dzieci na przypadki i złe wychowanie  
narażonych ochronione zostało.  Komi te t  u -  
tworzony w celu t rudnienia się założonym już 
i dalszemi domami  Ochrony,  otrzymawszy 
upoważnienie  G K.  Rządu  zawiadomia  miesz
k ań có w  miasta K ra ko w a  że zamierza sobie 
dążyć do swego celu wszystkiemi środkami na 
mocy upoważnienia  C. K. Rządu z d. 31 Maja 
h.  r. m u  s łużącemi ,  i że przyjmuje wszelkie 
składki i ofiary na cel ten sk ładane ,  mając 
p ew noś ć  że w  tćrn zawiadomieniu  dostateczne 
j e s t  odwołanie  się do uczuc Szanownych 41ie- 

zl .ańców K rak ow a  którzy pot rzebę zakładu 
Ocu ion i dobre skutki z nich wypływa;ące 
niezawodnie odd awn a  już czują.  Do przyjmo
wania składek upoważn ianym został W.  Leon 
Bochenek  kassowością K o m ń e t u  trudniący się,

lub też t akowe ofiary składać można na ręce 
członków Komi te tu .

K ra k ó w  dnia 5 Sierpnia 1847 r. 
Op iekunka g łówna Opiekun główny
Anna  lir. M oszyńska  Wincenty W o łj f .

Sekreta iz  Komi te tu  
Franciszek Paszkowski.

Wiadomości zagraniczne.

—  P a ryż  19 L ipca . —
Głoszą,  że nowej  pożyczki 350-mi l ionowej  

część większa negocyowaną zostanie zaraz w  
pierwszym tygodniu po zatwierdzen iu  , w ren 
tach 3 - p ro ce n to w yc h  i gabinet  spodziewa się,  
że renty te zaraz z początku dobry kurs mieć 
będą.  Spekulanci  jeszcze nie przyszli do sie
bie z przestrachu po zapowiedzianej  pożyczce.

—  D nia  18 L ipca . —  
Otrzymaliśmy drogą zwyczajną w ia d om o

ści 7. Paryża o wyrokach na pp. C u b i e r e s T e -  
ste i Pa rm en t i e r ,  Teste uznanym został  za w i n 
nego przyjęcia w  1841 i 1842 roku gdy „był 
minis trem robót  publ icznych,  pieniędzy,  dla 
dokonania ak tu ,  który żadnej zapłacie nie po
dlegał ;  Cubiercs  i Parment i ei  zostali także o- 
głoszeni winneini  dokonania tego przekupstwa,  
dla uzyskania znanego us tąpien ia, które to wy
stępki przewidzianemi  są ar tykułami  177 i 179 
kodexu  kryminalnego.  Wyrok  przytacza łakże 
artykuły 34 ,  3 5 ,  5 2 ,  5 5 ,  3 6 .  i 180 kodesu  
karnego w  całej rozc iąg łości , w  którym w y -  
mien ionem jest  znaczenie i skutki p raw ne  kar  
rozciągnąć się mających,  j ako to odebrania 
p r a w  obywatelskich,  oraz innych kar  i z w r o 
t u ,  kary p ien iężnć j , kosztów i t. p. W  sku
tek tego skazanemi zostal i :  Teste na 3 lata 
więz ienia ,  94 , 000  fr. kary p ieniężnej ,  zwr o t  
sumy od przekupujących odebr an ć j ,  wynoszą 
cej d-ugie 94,000 fr., a która ma być obró
coną na korzyść szpitalów Pa r yż a ,o r az  na od
jęcie p raw obywatelskich.  Cubieres  na odjęcie
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p r a w  obywatelskich i na 10000 fr„ kary,  Par-  
ment ie r  na odjęcie p raw  obywatelskich i na 
10,000 fr. kary.  Oprócz tego wszyscy o b w i 
nieni skazaneini  sćj solidarnie na koszta p ro 
cesu.  Przymus osobisty rozciąga się tak co 
do sum m kary jak i co do kosz tów,  og ran i -  
czonem zaś jest  do iat pięciu.  Kara  pozba
wien ia  p ra w  obywatelskich ciągnie za sobą 
największe skutki ,  a mianowicie mr a tę  wszyst
kich u r zę d ó w ,  godności  i posad,  jakie zajmo
w al i ,  u t r at ę p rawa g łosowania  na wyborach,  
wybieralności  i wszystkich p r a w  politycznych, 
n iewolno  im nosić żadnego o r d e r u ,  nie w o l 
no  występować jako przysięgli ,  biegli lub św ia d
k o w ie ,  w  sp rawach  cywilnych,  przed sądem 
składają tylko ob jaśnienia , nie wolno byc cz łon
kiem rady famil i jnej ,  ku r a t o r em ,  adwokatem,  
wyjąwszy w- sp rawie  własnych dzieci i to tyl
ko  za upoważnieniem familii. Odejmuje  to 
im p raw o noszenia b r on i ,  służenia w  g w a r -  
dyi narodowćj  lub w  wojzku francuzkiem,  u- 
t rzymania szkoły,  zostania nauczycielem lub 
inspektorem w  jakimkolwiek instytucie nau
kowy m.  Skutki  tego wyroku  spadają głównie 
na pp.  Teste i Cub ie rcs ,  którzy tak wysokie 
s t anowisko zajmowal i ,  a których położenie 
tak zupełnie zostało zniszczonem.  Uważają,  
żc w  aktach urzędowych w y r o k u ,  pana C u -  
bieres nie tytułują jenerałem , ale parem F r a n 
cj i  ; kiedy panu Teste odjęto wszystkie jego 
tytuły i po prostu bez dodania wyrazu  pan, 
mianu ją  go tylko po jego imieniu i nazwisku.  
Czyżby z tego należało wn os i ć ,  że dymisya,  
którą Teste przed rozpoczęciem procesu po
dał  k r ó lo w i ,  została przyjętą.  Dziwi  to j e 
dnak wszystkich,  że w  aktach wyroku  panu 
Cubieres  u tr zymano godność para , a odjęto 
m u  tytuł  j ene ra ła .

Zaraz po odczytaniu w y rok u  parom zgro
madzonym na posiedzeniu pub l i cznćm,  udał  
s i ę ,  s tosownie  do przyjętego w izbie pa rów 
zwycza ju ,  pisarz izby,  pan Cauchy,  do w ię 
zienia pałacu L u x e m b u r g ,  dla odczytania wy 
ro k u  skazanym.  Teste i Cubiercs  odczytania 
w y rok u  słuchali  spokojnie,  jak gdyby przez 
cztery dni rozpraw w  izbie mieli czas przy
go tow ać  się do s t rasznego c iosu,  jaki  ich spo t
kał.  Cubieres  , który równ ie  j ak Pa r menl i e r  
został  skazanym na pozbawien ie  p r a w  oby
watelskich , miał  być wra z  z nim natychmiast  
n a  wolność  puszczonym i rnówią ,  że w  tych 
dniach  Francyę opuścić zamierza.  Tes te miał  
być orzewiezionym do Concierge ri e ,  gdzie już 
p o d o b n o  przygotowano pokój na jego przy
j ęcie .  Dodają ,  że pokój ten przez dziwny wy 
padek leży tuż nad salą cywilnego wydzia łu 
sądu  kassacyjnego,  w  którym pan Teste tyle 
lat  nrezydował ,

Marszałek Soul t  tylko z t rudnością p rzy -  
s l i ł  na zachowanie  prezydencyi gab ine tu  aż 
do  ukończenia  posiedzeń.  YVkrólce ma  n a 
stąpić now a  cząs tkowa zmiana gabinetu.

—  B e l g i a .  —
Dzienniki  z Liege z 17 lipca donoszą o

smutnym wypadku  zdarzonym w okolicach t e 
go miasta.  W  dniu lt) lipca o godzinie 9 
wieczorem straszliwy ogień zajął wszystkie b u 
dynki kopalni węgli kamiennych w  Mariha je ,  
gdy 150 robo tn ików w  kopalni się zna jdo wa
ło.  Postęp ognia był tern t rudniejszy do wstrzy
mania , iż nie podobna było u o r g a n iz o w a ć r a 
tunku ;  rychło też zajęły się d r ab in y ,  po któ
rych schodzono do gaieryi i spalił się kierat 
do wyciągania robo tn ików z kopalni służący, 
wprzód jednak 39 robo tn ików  zdołało za po
mocą drabin dostać się na wierzch z kopalni.  
Mnóstwo  dzieci i kobiet ,  których ojcowie i 
mężowie w  kopalni p racowal i ,  zbiegło s i ęn a  
miejsce płaczem i jękiem napełniając przestrzeń.  
Wszystkie władze miejscowe zebrały się także, 
mając z sobą oddział  piechoty i żnndarmeryi  
pracując już  tylko nad ocaleniem w  kopalni  
będących robotników.  Aż do godziny 1 po 
północy zos tawano  w  największćj  obawie  o 
życie owych 110 robo tn ików jeszcze pozos ta
ły ch ,  gdyż smołą sm a ro w a ne  liny i kawały 
d r ew na  zapalone z k iera tu  wpadły wewnąt rz  
kopalni ,  s tarano się tylko ocalić ich puszcza
niem jak na większej  ilości wody w szyb. O -  
prócz tego dym pędzony gorącem przez o twór  
dar ł  się do kopalni i mógł  podusić w niej zna j
dujących się. Dopiero koło pierwszćj  po pół 
nocy gdy na wierzchu cokolwiek przyt łumio
no ogień ,  trzech ro bo tn ików za pomocą d r a 
bin zdołało się dostać na górę.  Donieśli  oni,  
że wszyscy w głębszych galeryach pozostal i  
są zd ro w i ,  ale że rob o tn ic y , którzy zna jdowa
li się na drab inach gdy spadały liny i deski 
z zapalonego kiera tu zostali zaduszoneini  i żc 
ich t rupy na drabinach wiszą.  Nie mogli oni 
dokładnie opisać wielu w istocie zginęło i 
tw ie rdz i l i , że niebezpiecznie teraz spuszczać 
się na dół.  Oko ło  piątej rano inni robotni 
cy ośimelili się wyjść na górę ,  a za niemi re; 
sz t a ,  o. potwieidzi l i  w iad o m oś ć ,  żc w  głęb'  
gaieryi nikt  nie zginął ,  ale że mnós two  t r u 
p ó w  30 do 40 leży na d rab inach  i w głębi 
szybu.  Spuszczono tedy r obo tn i kó w ,  którz} 
powjc iąga l i  t r u p ó w ,  na żadnym n ieby ło  zna; 
kó w  spalenizny,  wszyscy zginęli uduszeni.  W 
ogóle w dniu 17 rano b rakowało  45 robotni '  
ków  zwyczajnych,  t r u p ó w  zaś miano 41 , ale 
oprócz tego podobno  p racowało  15 r o b o t n i '  
k ó w  przypadkowo przyjętych,  w  ten sposób 
więc zginęłoby osób 00,  T ow arz ys t wo  tej ko
palni wielkie straty pon ios ło ,  & prace nie bę'  
dą mogły być rozpoczętomi jak za pięć lub o 
miesięcy;  to jeszcze powiększa okropność po
łożen ia ,  bo robotnicy pozostal i  przy życiu bę
dą mieli z czcgc się u t r zy m ać , kiedy siero
tom zmarłych chyba publiczna litość w  po m 0<j 
przyjdzie.  Podziwiać t rzeba robo tn ików  b ę '  
dących świadkami  i aktorami  tćj straszli_'v®J 
sceny ,  uczucie boleści i rezygnocyi ina lu j l r
się na  tw a rz a c h  tych  ludz> śc iska ło  se rce .  VVszj
scy ci nieszczęśliwi równie  jak k rewni  zgm|0 
nych .  zachowal i  jak największy porządek.

W  tćj samej godzinie p rawie  j a k  w  kopa
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ni Maribayc ogień się rozpoczął ,  w  innćj ko
palni w A g r a p p c  w Framer ies  gaz zapalił  Się i 
zabił  10 robotników a 2 niebezpiecznie ranił.  
To drugie nieszczęście , zdaje się,  jes t  skut
kiem nieostrożności .

—  R zym  10 Lipca . —
Przesilenie ministeryalne przeszło.  Kardy

nał  Gizzi pozostanie mini st rem sekretarzem 
s t a n u , a lbowiem w  małej liczbie kardyna łów 
zdolnych do zastąpienia,  żaden nie śpieszy się 
dziś z przyjęciem godnośc i ,  która kLdyś  była 
najwyższym celem wszystkich ambicyi.

Dowiadu jemy się z pewnego  źród ła ,  i e  
ambasadorowie  Austryi  i Francyi podal i  do 
rządu papiczkiego no ty ,  wzywając go do czu
wan ia  nad spokoj. iością pańs twa  kościelnego, 
od czego zależy spokojność Włoch  całych i 
pokój Europy.

—  U nia  13 L ipca . — 
Przedwczoraj  wieczorem przewieziono k o 

losalną statuę Piusa  lXgo na p lacde l  Popolo; 
służyć ona ma do wielkiego pomnika,  który 
będzie dla Piusa lXgo  wystawionym.  Ulica 
Corso napełnioną była wielką masą  l u d z i , chór  
śp iewak ów  szedł przed s t a tuą ,  którćj wóz o- 
taczał orszak młodych ludzi z pochodniami .  
Pius  IXly ciągle jes t  bożyszczem l u d u ,  widać 
to z przygotowali  do uroczystości  na dzień 16 
lipca rocznicy ogłoszenia d ek r e tu ,  i po u su 
nięciu n ie p o ro z u m ie n ie ń , cześć dla wielkiego 
człowieka większą jest  dziś jeszcze jak dawnićj .

Spis gwardyi  narodowćj  już  się tutaj roz
począł Xiążę ltospigliosi został mianowany  
naczelnym d o w ó d c ą ; dwó ch  synów swoich 
rozkazał  on zapisać na prostych żołnierzy.  Ró
wnież  inni xiążęta rzymscy pozapisywali  się 
na prostych żołnierzy.

— S iany L a  H a la .  —
Comercio <le /a  H a la  z 18 maja d o w o -

flzi,  że ukończenie wojny w tych s t ronach sta- 
jo się konieczneni  dla na ro d ó w  ościennych.  
Dziennik ten do w o d z i ,  że misya pa n ó w  Ho w-  
den i Walewskiego ina len sam cel co prze- 
szłoroczna misya p a n a H o o d ,  że leż same w a 
runki  do t r ah la lu  przedstawia a mianowicie 
Ustąpienie wojsk argentyńskich z terrytoryum 
rzpltej Urruguay,  uznanie niezależności  zupeł-  

tejże rzeczpl tej ,  swobodny i p rawn y  wy- 
r juj prezydenta przez r eprezentantów,  j ak 

’ vnież wza jemne  rękojmie poszanowania  dla 
° sób  i własności  obywatel i  l i ruguay  i rzpltej 
a fgcntyńskiejl  CęSnmercio wierzy,  w  powodze-  
j11® tćj misyi pon ieważ  przeszłorocznc układy 
uyfy naj lepszą szkołą i n iepozwolą dzić u b ie 
rać rzeczy w  w yrazy ,  które każda st rona mo-  
Zc t łomaczyć jak jój się spodoba.

R ozm aitość].

KR.OL LUDW IK-FILIP.
(Cin£ dalszy.)

Missya dana Ffftpow i-Egu lit l  do Angl i miała

cci polityczny a b y ła  razem środkiem ostrożności. 
Podejrzany b y ł  bn wszystkim strounictwom z po
wodu ambitnych zam ysłów  nie dobrze u k r y w a 
nych ; m iał na swym  żołdzie ludzi czynnych i 
przedsiębierczych , którzy wichrzyli  przeciwko za
prowadzonemu porządkowi rzeczy. Missya za któ
r ą  oddalono go z P a r y ż a ,  w y ró w n y w a ła  zaszczy
tnemu wygnaniu. Rok t rw a ło  to wygnanie. Po 
tym czasie xiążę  ukazał się w  Paryżu jako depu
towany na Zgromadzenie Narodow e: w rócił  do 
Francyi nie prosząc nikogo o pozwolenie.

Tymczasem m łody xiążę de Chartres obarczo
ny b y ł  kłopot o n i ,  zwątpieniem, znosił ciężkie 
wewnętrzne walki. W iedział że ci co najpierwsi 
figurowali w  wypadkach 1789  r. umiarkowani i 
mądrzy b y l i ; sądzi! że do ich czynów można się 
p rzy znać ;  ale w zd ry ga ł  się zc zgrozy i oburzenia 
widząc jakie potem nastąpiły zhrodnic. Ojciec u- 
s i ło w ał  przekonać go że riia uniknienia zniszcze
nia i śmierci trzeba iść w raz  z innemi, nie zbijać 
żadnego śro d k a , chociażby i najpotworniejszego. 
X ią ż ę  Orleański zapewne nieznacznetni stopniami 
zstąpił do tak mizernej polityki.

W krótce też i własmim doświadczeniem xiążę 
Chartres poznał cierpień a i zgryzoty z rew olucri 
w y n ik łe .  Siostra jego zmuszoną się ujrzała odje
chać do Tournai i czekać tam na dekret exeepcy j-  
ny, o który się dla mej starano. Młody xiążę to
w a rz y sz y ł  jej aż do g ra n ic y ;  żegnając się z nią 
gorzkie łzy  w y le w a ł  i ze wszystkiej mocy duszy 
modlit się o poiządck rzeczy zgodnie|Szy z w y o 
brażeniem , jakie miał o szczęściu życia.

Od tego czasu począwszy, szybko następowały 
po sobie wypadki. W krótce  przeznaczenie jakie 
xięcia Orleańskiego czekało tak stało się o c z y w i
stym , że xiążę  Chartres pojechał do siostry do 
Belgii. Lu d w ik  X V I . ,  monarcha tak cnotliwy i 
nieszczęśliwy zginął a F i l ip -E ga li tć , w tej pamię- 
ti)ć| sp raw ie ,  g losow ał za śmiercią króla i k re w 
nego s w o je g o ;  natychmiast potem napisał do s y 
na s w e g o :

„S e rc e  moje smutkiem przepełnione, gdy z w  
interesie Francyi uważałem sobie za obowiązek g lo 
sować za śmiercią Ludw ika Capcta.“

X ią ż e  Cbaitres  ze zgrozą list ten p r z t c z y a ł  i 
zrosił go łzami. Sam x,ążę Orleański zaczął się 
obawiać ż ib y  go nie uwięziono i nie sadzono, a 
na W it  i-az mu się w ym knęło :  „ Jes tem  najmocniej 
przekonany żem podpisał wyrok w łasne j  śmierci."

Kierunek jakiego w ypadki nabierać poo*ęiy o- 
b u r iy ł  nareszcie wszystkie uczucia w xięciu C h a r
tres. W idział jasno ze dla niego we Fran cyi  nie 
ma ani szczęścia, ani spokojności i posianowił na- 
j isać do K onw encyi o pozwolenie opuszczenia na 
wieki rodzinnego kraju swego. To postanowienie 
jego w y n ik ło  z wrażenia jakie uczyniła na nim 
śmierć L u d w ik .  X V I .  Napisał list: lecz przed w y 
s ła n iem , u w aża ł  za stosowne pokazać go ojcu. 
X ią ż ę  Orleans b y ł  członkiem K o n w e n c s i ,  mógł 
zatem popierać isczem o syna swojego. dpow/e- 
d z i . ł  tylko że ta myśl n i .  ma sensu._ X ż ę  C bar-  
t r .s  musiał tedy pozostać, a jednakże brat jego, 
xiążę  Montpensier, upoważniony do zaciągnięcia 
sir do w o jsk a ,  w y je c h a ł  właśnie  do Nicei.

T u  należałoby rozleglej cokolwiek powiedzieć 
o wojskowym  zawodzie xięcia Ghaatrcs i powiązać 
go z p ierwszą częścią jego życia. Z arzuca ją  mu 
że s ł u ż y ł  pod wszystkiemi rząd am i,  i że tein za
twierdzał i w s p ie r a ł ,  chociaż nie bezpośrednio, 
sprawę i czyny zgromadzenie narodowigo. X iążę  
ten miał dopiero lat czternaście kiedy mianowany
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został pułkownikiem regimei.tu C h sr t re s , młody 
tchnął odw agą i zapałem swojego wieku. Z ostaw 
szy raz z b.-«ćmi napadniętym przez gromadę u-  
zbrojcnych ch łop ów , śmiało stawili im czoło i zmu
sili do ucieczki. L u d w ik  Filip lubi dzisiaj opo
w iad ać  tę ani gdotę , i śmieje się malując zdziwie
nie i przestrach m otlocbu, kiedy on z braćmi, za
trzym ując konie , uderzyli na napastników.

W  listopadzie 178 6  r. ziążę Chartres mianowa
n y  został pułkownikiem l 4go pułku  dragonów. 
Dnia g lutego l z g i  r. p rzy w d zia ł  mundur g w a r -  
dyi narodowej i kazał się zapisać w  batalionie o-  
kregu Świętego R ocha. Bracia jego, z iażę  Mont- 
pensier i z iążę Beaujolais toż samo uczynili.

Tytularnym  pułkownikom w ydano rozkaz je
chać do swoich oddziałów, dla tego z iążę  C h a r
tres pojechał do Y e n d o m e , a tam w towarzystwie 
w.ernego przy jac ie la ,  z a ją ł  dowództwo swojego 
pułku. Odtąd przestał już myśleć o polityce; chciał 
b y ć  ani mniej,  ani w ię c e j ,  tylko żołnierzem; miał 
zwyczaj mawiać że jest żołnierzem Francyi i że 
kraj wym aga us ług  swoich synów  a nie ich opi- 
nij. W  korpusie swoim ścis łą  utrzym yw ał k a i -  
ność, sam dając p rz y k ła d ,  a zyska ł  sobie zaufa
nie i miłość żołnierzy.

X  ązę  Chartres nie jednym zaszczytnym odzna
c z y ł  się cz y n e m ; raz księdzw jakiegoś w y rw a ć  z 
r ą k  tłuszczy która go zamordować ch cia ła   I n 
nym razem, skoczył na pomoc człowiekowi ja
kiemuś utonięcia bliskiemu , na jżyw szą  pieczołowi
tość o kazyw ał o zdrowie i dobry byt tych co pod 
jego zostawali rozkazami.

W  sierpniu 17 9 1  r. z iążę Chartres udał się do

Yalencicnnes * pułkiem swoim i przepędził zimę 
w  tern miejscu. B y ł  komendantem p u c u  i obo
w iązkó w  tych pilnie dokonyw ał.  Brat jego, x ią -  
żę Montpensier s ł u ż y ł  wraz z nim w  armii P ó ł 
nocnej, kiedy p rzy jech ał  do nich ojciec w raz z 
hrabią Beaujolais , dwanaście lat podówczas m ają
cym. X ią ż ę  Chartres pierwszy raz w  ogień po
szedł pod rozkazami zięcia Birona. W  owyin cza
sie ziążę Biron dowodził d yw izyą  armii Północ
n e j ,  od Yalencicnnes do Mauheuge. Kampania 
rozpoczęła się przy końcu kwietnia 179'i ,  pod Bous- 
su i Quaragnon , a ziążę Chartres zyska ł  ostro
gi pod Qtiireram, zebraniem oddziału wojska; o- 
liawiano się żeby ten oddział nie uciekł ku Y a -  
lenciennes. Odznaczył się także pod marszałkiem 
Luckner , zabraniem Courtray. Nieszczęściem u-  
sunięcie się marszałka i.ie pozwoliło młodemu o- 
ficcrowi korzystać z odniesionego zwycięztwa.

(D . c n.J

PRZYJECHALI DO K R A K O W A .

O d dn ia  4 do dn ia  5 S ie rp n ia .
Jakuhow icz Doiniryk , Ditlrich M ik o ła j ,  W y s z 

kowski Franciszek oh., Niewiadomski Julisz , T u r -  
leltauh Wilchclm  , z Galicyi ; —  W ę ż y k  Sew eryn  
ob., Scewola Adam  , Sccwola Karolina , K otkow 
ski S e w e r y n ,  Jakubow ski Piotr , Micszkowski W oj
ciech , Tachag.no J ó z e f ,  z T o lsk i ;  —  Lorenz E -  
b e rh a rd t , z 1 ’ russ.

W y j e c h a l i  z K r a k o w a .
Rzyszczewski A lezandcr ob., Rzyszczcwska C e 

lestyna oh., Potocki Leon hr. , do Galicyi.

Doniesienia Urzędowe.
N ro  7080 .

CESARSKO KRÓLEWSKI  TRYBUNAŁ 
M iasta K rakow a  i  Jego Ukregu.

W  zastosowania się do Artykułu 12 ustawy 
Hypoleczuej z roku I844g<», wzywa mających 
p rawo  do spadku po ś. p. Karolu Wawrzeck im 
pozostał ego,  składającego s ię ,  mianowicie z 
summy złotych polskich 4 0 0 ,  na realności pod 
L. 5G 7 /8  w Ctnir.ie 5 Miasta Krakowa poło
ż o n e j , zahypotekowanej , aby z stósownemi 
dowodami zgłosili się do Trybunału w terminie 
tnies.ęcy t r zech ,  po upływie bowiem tego okre
su czasu,  spadek rzeczony zgłaszającym się 
snkcessorom Maryannie,  Antoninie i Juliannie 
có r ko m , tudzież Wojciechowi synowi zmarłe
go przyznanym zostanie.

Kraków dnia 7 Stycznia 1847 r.
Sędzia Prczydujący 

J.  P a  reński.
(’2r.) Z. Sekretarz P. B u rzyń sk i.

N ro  4324.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

iHiasla K rakow a i  Jego Okręgu.
Na skutek wyniesionej przez P. Ambroże

go Grabowskiego ogólnego testamentowego spad
kobiercy ś. p. Heleny z Sokulskich Marciszew- 
sk ić j , prośby o przyznanie inu w spadku po 
tejże summy złotych polskich 12 ,200 na kamie
nicy pod L.  550 w giuinie V.,  tudzież summy 
złotych polskich 3U0 0  na kamienicy pud L. 303 
w gminie 111. hipotecznie ubezpieczonych, Try- 
buuał po wysłuchaniu wniosku C. K. Prokura
to ra ,  w zastosowaniu się do artykułu 12 usta
wy Hypoleczuej z roku 1844,  wzywa mających 
prawo do pomienionego spadku , aby takowe *  
terminie miesięcy t rzech Trybunałowi przedsta
wi l i ,  w razie bowiem przeciwnym po upływie 
tego cza su ,  spadek pomieniony zgłaszającemu 
się P. Ambrożemu Grabowskiemu przyznany® 
zostanie.

Kraków dnia 21 Lipca 1847 r.
Sędzia Prezydujący 

J. Pareński.
(2r.)  Z.  Sekretarz P. B u r z y ń s k i .

U w iad om ien ie  UKteraekie.
Ho niżej podpisanej  księgarni nadeszło wa u żyw a n ych , wy pra cow an y  przez X.  F .  A. E

żne dla L i te ra tury Polskiój dzieło,  to j e s t :  Ł u k a s z e w s k i e g o ,  N a u c z y c i e l u  języka poi

S ł o w n i k  podręczny
w yrazów  obcych i rzadkich  w je ż y k u  polskim

1. U .  U .  '■ ’* . ■. > V, . . . v u v . j . .......  ■
skiego w  Bydgoszczy.—  W.  H"- na białym p® 
p ie rz e ,  21 arkuszy,  b roszow.  Gena ZłR 
ti X r .  ' U  E .  Friedlein.


